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  Rozdział I


  osa­dzo­ny po­śród mu­rów, kaj­dan, ska­zań­ców i de­sek.


   


   


   


  Brama otwar­ła się jak gdy­by sama. Luka w ka­mien­nym mu­rze po­więk­sza­ła się mia­ro­wo do wtó­ru zgrzy­tu za­wia­sów, ło­mo­tu ser­ca Xiao i prze­kleństw ce­dzo­nych przez straż­ni­ków. Nikt nie chciał stać dłu­żej na wzma­ga­ją­cym się desz­czu – prócz ba­ka­ła­rza. Dla nie­go cięż­kie kro­ple i po­dmu­chy wia­tru ozna­cza­ły, że wciąż jest poza mu­ra­mi wię­zie­nia.


  Ale już nie­dłu­go.


  Po­wie­trze wy­peł­nił za­pach stę­chli­zny; po­ciem­nia­ło. Bra­ma sta­ła otwo­rem, za nią w wą­tłym świe­tle lam­pek wid­nia­ły syl­wet­ki straż­ni­ków i nie­rów­ny okrąg za­mknię­te­go ko­lej­ną bra­mą wy­lo­tu tu­ne­lu. Uścisk dło­ni na ra­mio­nach ba­ka­ła­rza wzmógł się. Pchnię­ty, ru­szył, gry­ząc war­gi, w głąb wię­zien­nych wnętrz­no­ści. Po­wia­ło stę­chli­zną i chło­dem. Gdy­by nie deszcz, by­ła­by to uciecz­ka przed upa­łem, a tak Xiao za­drżał tyl­ko jesz­cze sil­niej w swym mo­krym ubra­niu. Za­zgrzy­ta­ły za­wia­sy dru­giej bra­my, tu­nel za­la­ła mgli­sta po­świa­ta. Nowy wię­zień zmru­żył oczy i wy­szedł na dzie­dzi­niec.


  Na wprost miał wy­so­ką że­la­zną bra­mę; wy­żej wzno­sił się ba­stion, po któ­re­go ga­le­rii prze­cha­dzał się straż­nik. Po bo­kach sta­ły dwa ele­ganc­kie bu­dyn­ki, któ­rych fa­sa­dy były czę­ścio­wo prze­sło­nię­te przez ozdob­ne drzew­ka i krze­wy w do­ni­cach.


  Opa­dli go wię­zien­ni urzęd­ni­cy. Ani się obej­rzał, jak zdar­to zeń mo­kry cha­łat i do­kład­nie ob­szu­ka­no. Ktoś prze­li­czał zna­le­zio­ne pie­nią­dze, ktoś zdjął mu pas i już miał go rzu­cić na ster­tę bli­żej nie­okre­ślo­nych przed­mio­tów pod mu­rem, gdy wy­czuł, że nie jest to zwy­kły ka­wa­łek skó­ry. Xiao za­klął przez zęby. Na jego oczach w wil­got­nym po­wie­trzu za­ja­śnia­ła gięt­ka klin­ga.


  Po­ru­sze­nie trwa­ło kil­ka chwil. Ba­ka­łarz drżał cały z gnie­wu, bez­sil­no­ści i zim­na, ale nic nie mógł zro­bić. Nie­waż­ne, spra­wię so­bie nowy, po­wta­rzał w my­ślach. Rów­nie do­bry, a po­zba­wio­ny tego wszyst­kie­go, co... Wtem wyż­szy ran­gą straż­nik wy­rwał pod­wład­ne­mu zdo­bycz i peł­nym zło­ści ge­stem na­ka­zał ode­słać więź­nia. Pchnię­ty przez straż­ni­ka Xiao zbli­żył się do bra­my. Odźwier­ny z pał­ką w ręku otwo­rzył skrzy­pią­cą furt­kę w cięż­kich po­dwo­jach. Ba­ka­łarz po­chy­lił gło­wę i wszedł na ko­lej­ny dzie­dzi­niec.


  Wię­zie­nie tyl­ko z ze­wnątrz wy­glą­da­ło na im­po­nu­ją­cą wa­row­nię. Gru­be i wy­so­kie mury oka­za­ły się kryć w swych ob­ję­ciach ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy. Bo oto:


  po­pla­mio­ny kwa­dra­to­wy po­dwó­rzec z ka­mien­nych płyt po­kry­wa­ją błot­ni­ste ka­łu­że


  wzno­szą­ce się po bo­kach bu­dyn­ki tchną za­pa­chem bu­twie­ją­ce­go drew­na i ludz­kiej ciż­by


  na brud­nych po­de­stach pod wy­pa­czo­ny­mi oka­pa­mi leżą, sie­dzą, sto­ją i snu­ją się więź­nio­wie


  nie­któ­rzy w kaj­da­nach, inni w drew­nia­nych dy­bach, jesz­cze inni na po­zór wol­ni


  w otwar­tych drzwiach jed­ne­go z bu­dyn­ków wi­dać sze­reg sku­tych sie­dzą­cych męż­czyzn


  ktoś za­ła­twia się do klo­acz­ne­go dołu w rogu dzie­dziń­ca


  ktoś za­wo­dzi z bólu czy roz­pa­czy


  ktoś pa­trzy po­nu­ro na no­we­go ko­le­gę.


  Je­den z kil­ku sto­ją­cych przy bra­mie straż­ni­ków zdjął ba­ka­ła­rzo­wi dyby i kop­nia­kiem pchnął go przed sie­bie. Xiao o mało co nie upadł na twarz, ale de­spe­rac­kim wy­ma­chem ra­mion zdo­łał utrzy­mać rów­no­wa­gę. Paru więź­niów roz­re­cho­ta­ło się pa­skud­nie. Ba­ka­łarz obej­rzał się; straż­nik już za­my­kał za sobą furt­kę.


  Gdzie pójść? Co zro­bić? Xiao po­stą­pił nie­pew­nie na­przód, rzu­cił okiem w lewo, w pra­wo. Iść pod okap, siąść z tymi ludź­mi? Prze­cież nie bę­dzie stał tak w desz­czu na wi­do­ku...


  – Xiao Long?


  Spo­mię­dzy ku­ca­ją­cych pod ścia­ną lu­dzi po­wsta­ła ja­kaś szczu­pła po­stać. Nie wy­szła jed­nak spod oka­pu na tę­że­ją­cy deszcz, pa­trzy­ła tyl­ko na ba­ka­ła­rza zza drew­nia­ne­go fi­la­ra.


  Xiao wy­tę­żył wzrok i pa­mięć, ale ani nie doj­rzał twa­rzy wo­ła­ją­ce­go, ani nie sko­ja­rzył jego gło­su. Ale to już było coś, to już był ja­kiś cel. Zro­bił kil­ka kro­ków w kie­run­ku bu­dyn­ku i na­gle roz­po­znał męż­czy­znę.


  – Ou Jia!


  Po chwi­li sta­nę­li twa­rzą w twarz i po­wi­ta­li się jak sta­rzy do­brzy zna­jo­mi. Roz­ma­wia­li do­tąd tyl­ko raz, nie­zbyt dłu­go, i roz­sta­li się w nie­zgo­dzie, lecz w za­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach na­wet ta prze­lot­na zna­jo­mość do­da­wa­ła obu otu­chy.


  – ...już kil­ka dni tu sie­dzę, nie wiem, co bę­dzie, nikt nic nie wie – tłu­ma­czył go­rącz­ko­wo Ou Jia, cią­gnąc Xiao nie­co da­lej pod okap, gdzie pod ścia­ną było dość wol­ne­go miej­sca. – Ty coś wiesz?


  – A co mam wie­dzieć? – wes­tchnął ba­ka­łarz, ku­ca­jąc na brud­nych de­skach. – Jesz­cze ża­den urzęd­nik ze mną nie roz­ma­wiał.


  – Może i do­brze – jęk­nął mło­dzian – bo jak oni z kimś tu roz­ma­wia­ją, to po­tem ten ktoś już ni­g­dy z ni­kim nie po­roz­ma­wia!


  – Tacy sro­dzy? – Xiao za­fra­so­wał się.


  – Że­byś wie­dział! – Ou Jia ści­szył głos. – Jak prze­słu­chu­ją, to od razu do chło­sty się bio­rą, i nic ich nie in­te­re­su­je, tyl­ko przy­zna­nie się do winy. Te pla­my wi­dzisz?


  Xiao spoj­rzał na pły­ty po­dwór­ca po­kry­te brą­zo­wy­mi smu­ga­mi.


  – Krew?


  – Gdy­by nie desz­cze, to cały plac był­by bru­nat­ny od krwi!


  – Tak biją?


  – Biją, biją! Wy­ro­ków śmier­ci tu niby nie wy­ko­nu­ją, ska­zań­ców do sto­li­cy pro­win­cji ślą na eg­ze­ku­cje, ale ilu nie­szczę­śni­ków zdy­cha tu po tor­tu­rach, nie zli­czysz! Spe­cjal­nie to ro­bią, żeby po­gnę­bić lu­dzi!


  – Wi­dzia­łeś?


  – Nie wi­dzia­łem, bo od paru dni ni­ko­go nie prze­słu­chi­wa­li, ale sły­sza­łem od więź­niów...


  – E tam. – Xiao mach­nął ręką i wy­pro­sto­wał nogi, sia­da­jąc wprost na zim­nym po­de­ście, cze­go od razu po­ża­ło­wał. – Taka tam ga­da­ni­na...


  – Prze­ko­nasz się! – burk­nął Ou Jia. – Ma przy­być nie­dłu­go in­spek­cja ze sto­li­cy pro­win­cji, będą wszyst­kich prze­słu­chi­wać, wte­dy zo­ba­czysz!


  – A skąd wiesz o tej in­spek­cji? – spy­tał szy­der­czo ba­ka­łarz. – Może też od więź­niów?


  Mło­dzian umilkł z wy­ra­zem ob­ra­żo­nej dumy na szczu­płej twa­rzy. Ale Xiao tyl­ko przez chwi­lę cie­szył się try­um­fem. I co z tego, że za­gią­łem na­rwa­ne­go mło­dzi­ka? – po­my­ślał. Wszyst­ko za­le­ży od tego, jaki sę­dzia rzą­dzi w ja­me­nie. Je­śli okrut­nik, to i eg­ze­ku­cje pod pre­tek­stem prze­słu­chań były moż­li­we.


  Na­gle przy­po­mniał so­bie, za czy­ją spra­wą tu tra­fił. W Lu­ojiang zna­lazł go in­spek­tor przy­by­ły tu z Jiang­cheng... Czyż­by w ra­mach in­spek­cji? Jiang­cheng nie było sto­li­cą pro­win­cji, ale w in­spek­cjach uczest­ni­czy­li urzęd­ni­cy z wie­lu miast.


  Znów po­czuł się nie­swo­jo. Uci­sze­nie traj­ko­czą­ce­go Ou Jia na chwi­lę zmniej­szy­ło jego tro­skę o wła­sne ży­cie i do­bro­stan, ale strach i nie­pew­ność szyb­ko wró­ci­ły. Wszyst­ko ukła­da­ło się bar­dzo nie po jego my­śli, i naj­pew­niej tak­że nie po my­śli wszyst­kich więź­niów. Nie miał za­mia­ru da­wać mło­dzia­no­wi ar­gu­men­tu do ręki, więc za­trzy­mał tę wie­dzę dla sie­bie. Na ra­zie na­le­ża­ło zmie­nić te­mat. Od­chrząk­nął i ozwał się:


  – Za co tu tra­fi­łeś?


  Ou Jia mil­czał chwi­lę.


  – Pech – mruk­nął wresz­cie. – Ku­po­wa­łem miecz u han­dla­rza, ale aku­rat był ja­kiś urzęd­nik na tar­go­wi­sku; aresz­to­wa­li nas obu. Han­dlarz sie­dzi te­raz o, tam. – Mach­nął ręką w kie­run­ku bu­dyn­ku, gdzie tkwi­li więź­nio­wie w kaj­da­nach. – Po­noć han­dlo­wał orę­żem sza­bro­wa­nym z pól bi­tew, a te­raz przy tej ca­łej re­be­lii pil­nu­ją pra­wa jak ni­g­dy. No i za­miast ro­bić ka­rie­rę na po­łu­dnio­wym brze­gu Dłu­giej Rze­ki, sie­dzę w wię­zie­niu na pół­noc­nym...


  – I tak mia­łeś szczę­ście – mruk­nął z prze­ką­sem Xiao. – Ten miecz mógł cię kosz­to­wać ży­cie, gdy­byś po­rwał się z nim na nie­szczę­sną wy­pra­wę, na któ­rą mnie cią­gną­łeś...


  – Prze­stań­że mi do­pie­kać – syk­nął na­gle Ou Jia. – Co ty so­bie my­ślisz? Że ci wol­no? Le­d­wo parę lat je­steś ode mnie star­szy, a wy­da­je ci się, żeś wszyst­kie ro­zu­my po­zja­dał? Żeś ode mnie lep­szy?


  Xiao przez mgnie­nie za­pło­nął gnie­wem. Taką re­pry­men­dę mógł­by znieść od ko­goś o od­po­wied­niej po­zy­cji, ale nie od ta­kie­go... ta­kie­go...


  Stro­pił się. Rze­czy­wi­ście, w czym był lep­szy od Ou Jia? W tym, że kie­dyś pra­co­wał jako pi­sarz są­do­wy? Że za­li­czył eg­za­mi­ny ba­ka­lar­skie? Może i tak – ale w wię­zie­niu nie mia­ło to żad­ne­go zna­cze­nia.


  Obaj byli tu so­bie rów­ni, bo każ­dy z nich był tu ni­kim.


  Ou Jia pod­no­sił się, mru­cząc pod no­sem prze­kleń­stwa, ale Xiao zła­pał go za rę­kaw.


  – Sia­daj. Prze­pra­szam, masz ra­cję, nie po­wi­nie­nem był szy­dzić. No sia­daj, sia­daj...


  Mło­dzian nie dał się dłu­go na­ma­wiać. Kuc­nął znów, nie­sku­tecz­nie kry­jąc wy­raz za­do­wo­le­nia z prze­pro­sin, któ­re otrzy­mał tak nie­ocze­ki­wa­nie – i tak za­słu­że­nie.


  – A ty? Co cię tu spro­wa­dza? – za­py­tał.


  Xiao uśmiech­nął się, ale po­wstrzy­mał się od sko­men­to­wa­nia for­my py­ta­nia.


  – Pech – po­wtó­rzył za roz­mów­cą. – Wiesz, za­pa­mię­ta­łem, co mó­wi­łeś o skarb­ni­ku, któ­re­go sy­nów uczy­łeś, i po­my­śla­łem, że...


  Prze­rwał mu chi­chot. Ou Jia śmiał się ci­cho, ale ca­łym sobą, dy­go­tał, za­ci­skał po­wie­ki, a dłoń­mi przy­trzy­my­wał drżą­cy brzuch.


  – Co jest? – Xiao zmarsz­czył się.


  – O, wi­dzę, żeś wpadł, bra­cie. – Mło­dzian spoj­rzał na ba­ka­ła­rza, ocie­ra­jąc łzy. – Ja mia­łem szczę­ście, że Xu Ze­dong ni­cze­go nie za­uwa­żył, ale wi­dzę, że z tobą Chry­zan­te­mo­wa Ło­dy­ga bar­dziej się afi­szo­wa­ła!


  Ogień roz­go­rzał w pier­siach Xiao. Więc i ten! – po­my­ślał wstrzą­śnię­ty. Jak nie chło­pak słu­żeb­ny, to dru­gi cuch­ną­cy mat­czy­nym mle­kiem gów­niarz! Czym ja się tak pod­nie­ca­łem...?


  – ...ma ko­bie­ta ape­tyt! – cią­gnął ura­do­wa­ny Ou Jia. – Ale i ape­tycz­na jest, że pal­ce li­zać! Tyl­ko trze­ba okrut­nie uwa­żać, bo chwi­la roz­ko­szy może kosz­to­wać całe ży­cie roz­pa­czy! Jak to się sta­ło, co? – Szturch­nął mil­czą­ce­go gniew­nie ba­ka­ła­rza. – Jak was od­krył?


  – My­ślisz, że tyl­ko to­bie uda­ło się ukryć przed Xu ro­mans z jego kon­ku­bi­ną? – wark­nął Xiao.


  Ou Jia za­mru­gał, a po chwi­li uśmiech­nął się krzy­wo.


  – A więc jed­nak. Nie po­szła ci ro­bo­ta, jak i mnie...


  – By­naj­mniej. Xu był za­do­wo­lo­ny.


  Mło­dzian mil­czał przez chwi­lę.


  – Coś krę­cisz – po­wie­dział wresz­cie, cmo­ka­jąc usta­mi. – Je­śliś do­brze pra­co­wał i do­brze się ma­sko­wa­łeś, to cze­mu wrzu­ci­li cię tu­taj?


  Te­raz to Xiao uśmiech­nął się krzy­wo.


  – Bo do tu­tej­sze­go ja­me­nu przy­był pe­wien urzęd­nik, któ­ry zna mnie jako zło­dzie­ja i mor­der­cę straż­ni­ków są­do­wych, a Xu Ze­dong za­pro­sił go do sie­bie.


  Ou Jia przy­bladł lek­ko. Chwi­lę zbie­rał my­śli, nie wie­dząc, od cze­go za­cząć.


  – Więc je­steś zbrod­nia­rzem? – wy­krztu­sił wresz­cie, spię­ty, jak­by go­to­wy do uciecz­ki. – Mor­der­cą?


  – Nie – prych­nął Xiao. Ja­koś nie chcia­ło mu się pro­wa­dzić gry kosz­tem chło­pa­ka. – Ale wy­star­czy, że ten urzę­das mnie za ta­ko­we­go uwa­ża.


  Mło­dzian po­ki­wał gło­wą, lecz nie wy­glą­dał na do koń­ca prze­ko­na­ne­go.


  – Więc in­spek­cja na­praw­dę tu jest? – zmie­nił te­mat. – Czy ten urzęd­nik przy­był tu­taj...


  – Nie, on nie jest z władz pro­win­cji. – Xiao po­trzą­snął gło­wą i oparł się mniej nie­wy­god­nie o twar­dą ścia­nę. – To ja­kiś in­spek­tor czy se­kre­tarz por­tu, mia­łem pe­cha wpaść na nie­go w Jiang­cheng, dłu­go by mó­wić, w każ­dym ra­zie jest prze­ko­na­ny, że han­dlo­wa­łem skra­dzio­ną tra­twą i za­bi­łem straż­ni­ków pod­czas uciecz­ki. To wy­star­czy, żeby mnie tu wsa­dzić i już nie wy­pu­ścić ży­we­go. A in­spek­cja...? Zo­ba­czy­my.


  Za­milkł, po­nu­ry. Ou Jia tak­że za­to­nął w nie­we­so­łych my­ślach. Deszcz szu­miał, wie­czór nad­cią­gał, straż­ni­cy pod bra­mą po­cho­wa­li się do stró­żów­ki, gdzie spod oka­pu ba­czy­li na więź­niów. Ci jed­nak nie prze­ja­wia­li naj­mniej­szej ocho­ty do roz­ru­chów czy uciecz­ki.


  Wtem furt­ka się uchy­li­ła, a na dzie­dzi­niec je­den po dru­gim za­czę­li prze­ła­zić ko­lej­ni więź­nio­wie. W rę­kach trzy­ma­li ta­blicz­ki na ki­jach, gło­szą­ce wszem i wo­bec ich prze­wi­ny.


  – Wra­ca! – rzu­cił Ou Jia i pod­niósł się.


  – Kto? – spy­tał Xiao, nie­mra­wo wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści.


  – He Li­wei!


  – Kto?


  – Za­raz go po­znasz.


  Więź­nio­wie od­da­li straż­ni­kom ta­blicz­ki i ru­szy­li po­przez deszcz ku bu­dyn­kom. Nie śpie­szy­li się – prze­mo­czo­nym do su­chej nit­ki nie­strasz­nych kil­ka kro­pel wię­cej. Je­den ze ska­zań­ców, do­tarł­szy pod okap, ro­zej­rzał się, a na wi­dok Ou Jia po­dą­żył w jego stro­nę.


  – Tuś za­wę­dro­wał! – za­wo­łał, kie­dy zbli­żył się na kil­ka­na­ście kro­ków. – A to kto? Ja­kiś twój przy­ja­ciel?


  – Zna­jo­my – spro­sto­wał mło­dzian i wy­szedł męż­czyź­nie na spo­tka­nie.


  Xiao przyj­rzał się ser­decz­nie wi­ta­ją­ce­mu ka­li­gra­fa He Li­we­io­wi. Był to czło­wiek w śred­nim wie­ku, ta­kie­goż wzro­stu i bu­do­wy cia­ła. Twarz miał jed­nak wy­nisz­czo­ną i za­pad­nię­tą, a oczy we­so­ło, lecz nie­zdro­wo błysz­czą­ce. Wi­ze­run­ku do­peł­nia­ła po­pla­mio­na i ob­dar­ta cha­ła­ci­na.


  – To Xiao Long, ba­ka­łarz i na­uczy­ciel, któ­re­go po­zna­łem nie­daw­no w mie­ście. A to He Li­wei, wę­drow­ny opo­wia­dacz, któ­re­go po­zna­łem już tu­taj.


  Przy­wi­ta­li się. Z bli­ska twarz He Li­we­ia wy­glą­da­ła jesz­cze go­rzej, ale w jego oczach i ru­chach była ja­kaś ener­gia, ży­wość – a może ner­wo­wość?


  – Co cię tu spro­wa­dza? – za­ga­ił He Li­wei, ku­ca­jąc obok Xiao. W jego ustach nie­przy­sta­ją­cy do sy­tu­acji zwrot brzmiał ce­lo­wo iro­nicz­nie, wręcz z pre­me­dy­ta­cją za­baw­nie. – Ja­kiś sta­ry grzech?


  – Ra­czej sta­ry pech – wy­ja­śnił Xiao, nada­rem­no pró­bu­jąc umo­ścić się pod ścia­ną. – Tra­fi­łem przy­pad­kiem na urzęd­ni­ka, któ­ry ma mnie za zbrod­nia­rza, i oto je­stem.


  – Sta­ry pech, po­wia­dasz... – He Li­wei spoj­rzał na ba­ka­ła­rza z dziw­ną prze­ni­kli­wo­ścią. – To już wcze­śniej mie­wa­łeś ta­kie nie­szczę­śli­we przy­pad­ki?


  Xiao od­wza­jem­nił spoj­rze­nie. Z ja­kie­goś nie­okre­ślo­ne­go po­wo­du nie spodo­bał mu się ten czło­wiek. Nie dał jed­nak nic po so­bie po­znać.


  – Raz by­wa­ło le­piej, raz go­rzej. A ty od jak daw­na tu ba­wisz? – spy­tał bez­na­mięt­nie.


  He Li­wei uśmiech­nął się.


  – Bę­dzie czwar­ty ty­dzień. Nie da­łem paru ła­zę­gom wcho­dzić mi w sło­wo, gdy snu­łem ga­wę­dę na uli­cy, zro­bi­ło się tro­chę za­mie­sza­nia, przy­bie­gli straż­ni­cy, to i sie­dzę tu te­raz. Za parę dni po­win­ni mnie pu­ścić, ale swo­je mu­szę od­ro­bić. O, tam – wska­zał kciu­kiem za sie­bie, ku stró­żów­ce – jest ta­blicz­ka hań­by z na­pi­sem „Win­ny pi­jań­stwa, po­bi­cia i znie­wa­gi”. Opro­wa­dza­ją mnie z nią co­dzien­nie po ca­łym mie­ście, już chy­ba każ­dy wie, że le­piej na moje opo­wie­ści nie cha­dzać. Trze­ba się bę­dzie prze­nieść, ale nie ma do­kąd.


  – Do Jiang­cheng? – pod­su­nął Xiao.


  He Li­wei skrzy­wił się, jak­by zgryzł im­bir go­to­wa­ny z ostrą pa­pry­ką.


  – By­łem tam. Bar­dziej ską­pe­go mia­sta w ca­łej pro­win­cji nie masz. Trze­ba mi da­lej na wschód albo za­chód iść, bo od mie­się­cy na po­łu­dniu się krę­cę, a te­raz od ty­go­dni nad Dłu­gą Rze­ką ka­mie­niem sie­dzę i sza­ty mi już do­ku­ment­nie ryb­stwem prze­sią­kły.


  – A skąd przy­by­łeś nad Dłu­gą Rze­kę? – spy­tał Xiao, któ­ry stwier­dził, że woli słu­chać He Li­we­ia niż Ou Jia albo wła­snych my­śli.


  – O, to jest do­bra hi­sto­ria! – za­pa­lił się mło­dzian, jak­by zdą­żył już był po­znać ży­cio­rys opo­wia­da­cza.


  Ten spoj­rzał nań z uko­sa.


  – Każ­da hi­sto­ria – za­czął dziw­nie po­waż­nym to­nem – może być do­bra albo zła, za­le­ży, jak się ją opo­wie.


  – To opo­wiedz do­brze! Prze­cież po­tra­fisz! – za­chę­cał nie­zra­żo­ny Ou Jia.


  – Na­stro­ju nie mam, kisz­ki mi ko­cią mu­zy­kę gra­ją, w ko­ściach łu­pie od nie­po­go­dy, a ty chcesz, że­bym do­brze opo­wia­dał? – He Li­wei za­śmiał się.


  – Tak! – Mło­dzian gor­li­wie po­ki­wał gło­wą, pa­trząc z uwiel­bie­niem na męż­czy­znę.


  A niech to, po­my­ślał znie­sma­czo­ny Xiao. Przy­ma­wia się do tego ob­dar­tu­sa jak do Nie­bo-wie-kogo!


  – Opo­wiem, jak mi wyj­dzie – uciął su­ro­wo He Li­wei, choć przez twarz prze­mknął mu wy­raz za­do­wo­le­nia. – No, nie prze­ry­waj już! – Te­raz po­now­nie zwró­cił się do Xiao: – Py­tasz, skąd przy­by­łem nad Dłu­gą Rze­kę? Po­dróż była dłu­ga, ale od­po­wiedź bę­dzie krót­ka: z Pół­noc­nej Sto­li­cy. Nie py­taj, co tam ro­bi­łem, bo z mo­jej pro­fe­sji łac­no się tego do­my­ślić mo­żesz. Nie będę cię nu­dził opo­wie­ścia­mi o mych suk­ce­sach...


  – Nudź! Nudź! – wciął się Ou Jia. Xiao z tru­dem po­wstrzy­mał się od wy­wró­ce­nia oczy­ma.


  – Mó­wi­łem, nie prze­ry­waj! – He Li­wei skrzy­wił się. – Przej­dę od razu do przy­czy­ny, dla któ­rej mu­sia­łem z Pół­noc­nej sto­li­cy ujść, i to byle da­lej. Otóż opo­wia­da­łem raz pięk­ną hi­sto­rię o mi­ło­ści skrzyw­dzo­ne­go du­cha do pięk­nej, lecz nie­szczę­śli­wej cór­ki do­stoj­ni­ka, gdy ja­cyś pi­ja­ni ob­wie­sie za­czę­li się awan­tu­ro­wać, wą­tek mi pruć i lu­dzi stra­szyć. Bu­zo­wa­ło mi aku­rat tro­chę w czu­bie, a że wte­dy nie tyl­ko od­wa­gę mam, ale i zna­ko­mi­cie mi się my­śli, ją­łem im­pro­wi­zo­wać na nich na­je­lo­kwent­niej­sze prze­kleń­stwa i wy­zwi­ska. Nie­ste­ty nie­któ­re sło­wa do­tar­ły do za­la­ko­wa­nych trun­kiem cze­re­pów i zro­bi­ło się go­rą­co. Bój­ka nie roz­go­rza­ła jesz­cze na do­bre, gdy jak spod zie­mi wy­ro­sły za­stę­py miej­skich straż­ni­ków. Za­sną­łem syty wra­żeń już w wię­zie­niu. Jak wi­dzisz – wy­ko­nał nie­okre­ślo­ny ruch ręką – ni­cze­go się od tam­tej pory nie na­uczy­łem. Lecz co tam wi­dzia­łem! – Za­mknął oczy jak gdy­by z lu­bo­ścią. – Cóż za wię­zie­nia mają w Pół­noc­nej Sto­li­cy! Wi­dzisz to tu­taj? Całe, gdy­by je prze­nieść do Pół­noc­nej Sto­li­cy, by­ło­by naj­mniej­szą i naj­nędz­niej­szą dziel­ni­cą naj­mniej­sze­go z tam­tej­szych wię­zień! Tam są ist­ne mia­stecz­ka! W dziel­ni­cy dla drob­nych prze­stęp­ców ruch pa­nu­je taki jak tu za mu­ra­mi! Kra­wiec­two kwit­nie, po­dob­nie szew­stwo i ka­let­nic­two, jed­ni grząd­ki wa­rzyw­ne upra­wia­ją, inni łóż­ka od­wie­dza­ją­cym wy­naj­mu­ją, na­wet targ tam mają, gdzie ku­pu­ją su­row­ce i to­wa­ry od kup­ców, któ­rzy spe­cjal­nie do nich za­jeż­dża­ją, i gdzie sprze­da­ją swe wy­ro­by! Gdy­byś nie wie­dział, żeś w wię­zie­niu, to byś się nie po­znał. Za to w dru­giej dziel­ni­cy – zmarsz­czył brwi – sie­dzą śred­ni prze­stęp­cy, zło­dzie­je i za­bój­cy. Oni już tar­gu nie mają, krę­cą się tyl­ko bez celu i cze­ka­ją, aż ja­kaś po­czci­wa du­sza stra­wę im przy­nie­sie. Jak nie przy­nie­sie, to cze­zną z gło­du i cho­rób. Naj­go­rzej z nich mają dłuż­ni­cy. Nie­waż­ne, czy ktoś wy­łu­dził pie­nią­dze, czy nie uda­ło mu się zwró­cić po­życz­ki na ap­te­kę lub sklep, czy też mu się nie po­wio­dło, zwy­czaj­nie, jak to w ży­ciu. Tak czy owak, tra­fia do wię­zie­nia, póki nie zwró­ci dłu­gu. Re­gu­lar­nie pa­mięć od­świe­ża­ją mu kije. Jak kto ma szczę­ście, to krew­ni za nie­go wy­ło­żą, jak nie, to na szy­ciu bu­tów ra­czej nie za­ro­bi. I tak go chłosz­czą, aż za­chłosz­czą, a dług i tak prze­pa­da. W dziel­ni­cy trze­ciej, naj­gor­szej ze wszyst­kich, trzy­ma­ni są ska­za­ni na śmierć! Sie­dzą cały dzień w kaj­da­nach i cze­ka­ją, aż przyj­dzie urzęd­nik i zde­cy­du­je, na kogo pora. My też tu ta­kich mamy, o, tam patrz. – Wska­zał na dru­gi bu­dy­nek. – Sie­dzą w dy­bach i sra­ją pod sie­bie. To bun­tow­ni­cy, schwy­ta­li ich gdzieś żoł­nie­rze i co do jed­ne­go wy­ła­pa­li. Pono wię­cej tu ta­kich, co by i dziw­ne nie było, bo po­śród wzgórz i je­zior na pół­no­cy aż od nich roj­no. Ci tu jeść cho­ciaż do­sta­ją, bo im z urzę­du na­le­ży się miar­ka ryżu, ale czę­sto jeść nie chcą, bo wolą z gło­du umrzeć, niż dać się okrut­nie za­bić.


  Prze­rwał na dłuż­szą chwi­lę, wo­dząc wzro­kiem po słu­cha­czach. Do Ou Jia i Xiao do­łą­czy­ło kil­ku więź­niów tra­wią­cych czas nie­opo­dal. Wszy­scy nad­sta­wia­li te­raz ucha. Tyl­ko Xiao, choć słu­chał z za­in­te­re­so­wa­niem, miał wra­że­nie, że He Li­wei nie jest jed­nak opo­wia­da­czem naj­wyż­szych lo­tów. Naj­lep­sze lata mu­siał już mieć za sobą, chwi­la­mi mó­wił też za szyb­ko i nie­co nie­wy­raź­nie. Lep­szy jed­nak taki ba­jarz niż ża­den.


  – Tra­fi­łem do pierw­szej dziel­ni­cy – cią­gnął męż­czy­zna. – Do szy­cia bu­tów smy­kał­ki nie mia­łem ni­g­dy, od sa­me­go pa­trze­nia na ro­bo­tę w polu strzy­ka mi w ple­cach, szcze­rze zresz­tą rze­kł­szy, ro­bić mi się ni­jak nie chcia­ło. Za­czą­łem więc ga­wę­dzić za mie­dzia­ka albo parę zia­ren ryżu. I tak by­łem w sta­nie wy­ba­jać so­bie dość, by wie­czo­rem ku­po­wać u ulicz­ne­go ku­cha­rzy­ny mi­skę cie­płej stra­wy.


  Znów prze­rwał, ale tym ra­zem na krót­ko.


  – Jak już rze­kłem, moja prze­wi­na do po­waż­nych zbrod­ni nie na­le­ża­ła, więc był­bym so­bie po­wo­lut­ku do­trwał do koń­ca wy­ro­ku, gdy­by nie deszcz. Tak, deszcz! Na pół­no­cy głów­nie wie­je py­li­sty wiatr, ale jak już pada deszcz, to tak cięż­ki, że nie­le­d­wie da­chów­ki prze­bi­ja. Więc na­de­szła ule­wa. Pa­da­ło dzień, dru­gi, wresz­cie prze­sta­ło. Nikt nie wie­dział, że ka­nał, co pły­nął za dru­gą dziel­ni­cą, jął pod­my­wać mur. A nad­cho­dzi­ła pora in­spek­cji wię­zień i pro­wa­dze­nia prze­słu­chań. Więź­niów z pierw­szej dziel­ni­cy prze­słu­chi­wać sro­go nie trze­ba, bo to płot­ki. Więź­niów z trze­ciej dziel­ni­cy prze­słu­chi­wać sro­go też nie trze­ba, bo już się przy­zna­li, wy­rok śmier­ci otrzy­ma­li i te­raz to naj­wy­żej moż­na im karę od­pu­ścić. Ale sro­go prze­słu­chi­wać trze­ba więź­niów z dru­giej dziel­ni­cy, bo a nuż się po­ka­że, że zło­dziej jest ban­dy­tą, a za­bój­ca mor­der­cą? Więc za­czę­li prze­słu­chi­wać. Pod­ów­czas Pół­noc­na Sto­li­ca mia­ła no­we­go in­spek­to­ra, któ­ry chciał się wy­ka­zać. No więc prze­py­ty­wa­li tak, że krew si­ka­ła, a wrzask bił pod nie­bo. Gdy straż­ni­cy pierw­szych le­d­wo dy­cha­ją­cych nie­szczę­śni­ków przy­wle­kli z po­wro­tem do dziel­ni­cy i o na­stęp­nych jęli się upo­mi­nać, co pa­dło na więź­niów? Trwo­ga pa­dła! Jak się nie za­czną mio­tać, jak nie za­czną bić łba­mi o ścia­ny, rzu­cać się na mury i sie­bie na­wza­jem. My to wszyst­ko w pierw­szej dziel­ni­cy sły­sze­li­śmy zza muru. Wtem przy­wieź­li dru­gą par­tię prze­słu­chi­wa­nych i upo­mnie­li się o trze­cią! Aż się na­ten­czas wię­zie­nie za­trzę­sło! Krzyk łeb ury­wał! Nie prze­sa­dzę, je­śli po­wiem, że tynk na mu­rach pę­kał i ce­gła wy­ła­zi­ła. A kto po­wie, że łżę, bo od sa­me­go krzy­ku mury za­trząść się nie mogą, to od­po­wiem, że istot­nie od sa­me­go krzy­ku mury nie mogą się za­trząść, ale nie łżę, bo się za­trzę­sły aku­rat wte­dy, kie­dy krzy­cze­li naj­gło­śniej. A cze­mu? Bo jak w pa­ni­ce na mur się rzu­ci­li, to pę­dem swo­im go oba­li­li! – He Li­wei gwał­tow­nie po­chy­lił się do przo­du, co wszak­że wo­bec jego kucz­nej po­sta­wy i bra­ku więk­sze­go au­dy­to­rium nie mia­ło wy­star­cza­ją­co moc­nej wy­mo­wy. – Jak nie roz­le­gnie się ru­mor, plusk, ryk! Pod­my­ty mur ru­nął do rze­ki, i nie tyl­ko ten w dru­giej dziel­ni­cy, ale rów­nież ten w pierw­szej, bo je­den ciąg two­rzy­ły. Tu­mult się pod­niósł, wrza­wa, ja w tym za­mie­sza­niu pę­dem się pu­ści­łem ku wol­no­ści, bom szan­sę uj­rzał na uciecz­kę... – Po­krę­cił gło­wą. – Głu­pio uczy­ni­łem. Anim się obej­rzał, jak za­pa­dłem w ja­kieś po­dej­rza­ne dziel­ni­ce. Niby by­łem tam bez­piecz­ny, alem już wie­dział i wy­rzu­cał so­bie, żem nie­po­trzeb­nie uciekł, sko­ro jesz­cze tyl­ko parę dni wy­ro­ku mi zo­sta­ło. Chcia­łem na­wet wró­cić, ale wte­dy na uli­cach za­ro­iło się od straż­ni­ków i wie­dzia­łem, że się nie przed­rę. Szczę­ściem nie wy­rżnę­li mi na po­licz­kach zna­ków hań­by, więc mo­głem uda­wać uczci­we­go oby­wa­te­la. Ale jak dłu­go? By­łem dość zna­ny, ktoś mógł­by mnie zdra­dzić. Po­miar­ko­wa­łem więc, że nie ma już dla mnie miej­sca w Pół­noc­nej Sto­li­cy. Zdą­ży­łem przejść bra­mę, za­nim ją za­mknę­li. I od tam­tej pory je­stem w dro­dze, byle da­lej od Pół­noc­nej Sto­li­cy; opo­wia­dam, co mi śli­na na ję­zyk przy­nie­sie, i z tego żyję.


  Umilkł. Za­pa­no­wa­ła ci­sza, za­kłó­ca­na tyl­ko szu­mem desz­czu. Ale He Li­wei chy­ba ci­szy nie lu­bił, bo ode­zwał się zno­wu.


  – I tak się koń­czy ta opo­wieść. Może nie była peł­na hu­mo­ru, bi­tew ani mi­ło­ści, ale opo­wia­dacz za­słu­gu­je chy­ba na garst­kę ryżu czy ka­wa­łek plac­ka?


  Za­wie­sił głos i ro­zej­rzał się po słu­cha­czach. Te­raz jed­nak żad­na ręka się nie wy­cią­ga­ła, jak wcze­śniej nad­sta­wia­ły się uszy. Więź­nio­wie, któ­rzy jesz­cze przed chwi­lą przy­słu­chi­wa­li się ga­wę­dzie, te­raz uda­wa­li za­ję­tych, a ktoś na­wet burk­nął coś o nie­udacz­nym nu­dzia­rzu. Tyl­ko Ou Jia wci­snął mu do ręki pół pszen­nej buły, za co ob­da­ro­wa­ny po­dzię­ko­wał opusz­cze­niem po­wiek.


  – No i tak to bywa. – Po­ki­wał po chwi­li gło­wą, jak gdy­by brak więk­sze­go od­ze­wu w ogó­le go nie za­sko­czył. – No nic, trze­ba bę­dzie po­cze­kać do rana, jak do­brzy lu­dzie przy­nio­są więź­niom stra­wę. Oby była pod­ła, bo ina­czej straż­ni­cy nie od­da­dzą nam ani okrusz­ka. Za to wina na­wet naj­gor­sze­go nie przy­nie­sie nikt! Co za pie­skie ży­cie... – z tymi sło­wy wpa­ko­wał so­bie do ust bułę i po­łknął, le­d­wo co prze­żuw­szy.


  Xiao na­gle uświa­do­mił so­bie, że nie do­sta­nie ko­la­cji. Od pew­ne­go cza­su czuł na­ra­sta­ją­cą czczość w żo­łąd­ku, ale obiad zjadł dość suty, a do pory ko­lej­ne­go po­sił­ku po­zo­sta­wa­ło tro­chę cza­su. To jed­nak nie było do­mo­stwo skarb­ni­ka, tyl­ko wię­zie­nie, gdzie zwy­kły prze­stęp­ca mu­siał po­le­gać na ro­dzi­nie, zna­jo­mych lub do­brej woli nie­zna­jo­mych, żeby nie umrzeć z gło­du.


  – A po­tem zdzi­wie­nie – cią­gnął swą myśl He Li­wei, otarł­szy usta – że nie­szczę­śni­cy mu­szą po­su­wać się do je­dze­nia tru­pów, by prze­żyć jesz­cze je­den pod­ły dzień!


  Ba­ka­łarz się wzdry­gnął.


  – Tru­pów? – po­wtó­rzył, pa­trząc na He Li­we­ia z nie­do­wie­rza­niem.


  – A tak. – Za­py­ta­ny po­ki­wał gło­wą z peł­nym prze­ko­na­niem. – Spójrz tam. – Wska­zał ciem­ną pla­mę wej­ścia do bu­dyn­ku obok klo­aki. – Tam na trzy dni tra­fia­ją cia­ła tych, co zmar­li tu z bi­cia, gło­du albo z po­wo­du cho­rób. Nie zdziw się, je­śli ju­tro, albo jesz­cze dziś, usły­szysz stam­tąd krzy­ki. To nie bę­dzie ozna­cza­ło, że ja­kiś trup po­wstał z mar­twych, lecz że straż­ni­cy zła­pa­li osza­la­łe­go z nę­dzy więź­nia, któ­ry zę­ba­mi rwał cia­ła zmar­łych. Gdy ktoś nie ma ro­dzi­ny, nikt mu je­dze­nia nie przy­no­si, a straż­ni­cy nie po­zwa­la­ją mu wyjść po­że­brać na uli­cy, bo nie chce im się go eskor­to­wać, to i po­su­wa się do ta­kich rze­czy...


  – Nie dzi­wię się – prze­rwał Xiao, któ­re­mu głód prze­szedł jak ręką od­jął. He Li­wei przez chwi­lę pa­trzył na nie­go z uśmie­chem, a po­tem wstał z ku­cek.


  – Chodź­my. Za­raz będą spę­dzać do cel, a nie chce­my do­stać naj­gor­szych miejsc.


   


  *


  Podło­ga była zim­na, mo­kra i szorst­ka, łań­cuch cięż­ki, a kaj­da­ny wrzy­na­ły się w cia­ło. Xiao jęk­nął jed­nak do­pie­ro, gdy straż­ni­cy za­czę­li zno­sić de­ski, a po­tem ukła­dać je jed­ną po dru­giej nad ni­szą, w któ­rej le­że­li więź­nio­wie. Nie­ba­wem brud­ny, drza­zgo­wa­ty kloc wy­lą­do­wał tuż nad no­sem ba­ka­ła­rza, od­ci­na­jąc go od świa­ta ze­wnętrz­ne­go. Kie­dy wszy­scy więź­nio­wie i wszyst­kie de­ski tra­fi­ły już na swo­je miej­sca, straż­ni­cy za­czę­li re­gu­lar­ny ob­chód po trzesz­czą­cej i skrzy­pią­cej pod­ło­dze, któ­ra dla Xiao i in­nych więź­niów była su­fi­tem.


  – Do­bra­noc – szep­nął nie­opo­dal He Li­wei. Ou Jia od­po­wie­dział mu rów­nież szep­tem.


  Xiao mil­czał. Wy­obra­żał so­bie, że jest w swej klit­ce pod da­chem Xu Ze­don­ga.


  I że w środ­ku nocy od­wie­dza go Chry­zan­te­mo­wa Ło­dy­ga.


   


  Jak mi­nę­ła noc i co przy­niósł dzień – o tym już za mo­ment.


  Rozdział II


  w któ­rym Xiao wpa­da na ca­łe­go.


   


   


   


  – Żyjesz?


  Xiao wy­dał z sie­bie tyl­ko nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny jęk. Przed chwi­lą wy­kuś­ty­kał z bu­dyn­ku wię­zien­ne­go i usiadł pod ścia­ną. Na wię­cej nie było go stać.


  Gor­szej nocy chy­ba do­tąd nie prze­żył. Strasz­li­wej nie­wy­go­dzie to­wa­rzy­szył bez­prze­stan­ny ha­łas re­gu­lar­nych ob­cho­dów. Pró­ba usu­nię­cia tej pierw­szej spro­wa­dza­ła nie­uchron­ny od­wet w po­sta­ci wzmo­że­nia tego dru­gie­go: czuj­ni straż­ni­cy tu­pa­li z ca­łych sił po de­skach tuż nad gło­wą wier­cą­ce­go się więź­nia. Po jed­nej in­ter­wen­cji wy­jąt­ko­wo cięż­kie­go straż­ni­ka Xiao uznał, że wy­go­da po­ślad­ków nie jest war­ta zmiaż­dże­nia nosa i na całą noc zmie­nił się w nie­czu­łą kło­dę, ma­rząc tyl­ko usil­nie, by kie­dyś wresz­cie móc roz­pro­sto­wać ko­ści. Te­raz jed­nak, gdy wraz ze świ­tem więź­nio­wie zo­sta­li roz­ku­ci, po­tra­fił tyl­ko do­wlec się z po­mo­cą He Li­we­ia i Ou Jia pod okap i znów znie­ru­cho­mieć.


  – Pierw­sze pan­dy za ban­dy – rzekł po­cie­sza­ją­co opo­wia­dacz, kle­piąc go po ze­sztyw­nia­łym ra­mie­niu. – Naj­gor­sza noc za tobą. Na­stęp­na już bę­dzie lżej­sza, a po trze­ciej wsta­niesz rześ­ki jak, nie przy­mie­rza­jąc, ja!


  To rze­kł­szy, He Li­wei okrę­cił się ni­czym tan­cer­ka i po­mknął, śmie­jąc się, nad klo­acz­ny dół.


  – Skom­bi­nu­ję coś do je­dze­nia – mruk­nął Ou Jia i od­szedł ku bra­mie.


  Xiao z tru­dem wy­pro­sto­wał zdrę­twia­ły kark. Więk­szość więź­niów krę­ci­ła się mię­dzy klo­aką a bra­mą, jak­by na coś cze­ka­jąc. Od furt­ki od­dzie­la­ła ich gru­pa straż­ni­ków. Stra­wa? – po­my­ślał nie­mra­wo Xiao. W tej chwi­li odźwier­ny otwo­rzył furt­kę, a na dzie­dzi­niec we­szła ja­kaś ko­bie­ta. Któ­ryś z więź­niów za­wo­łał i usi­ło­wał się zbli­żyć, ale straż­ni­cy mu na to nie po­zwo­li­li. Ko­bie­ta po­da­ła im wo­rek i w tej chwi­li zo­sta­ła od­cią­gnię­ta z po­wro­tem za furt­kę. Straż­ni­cy zaj­rze­li do sa­kwy i ze śmie­chem za­czę­li coś wyj­mo­wać. Wię­zień klął i zło­rze­czył, ale nie re­ago­wa­li, wy­cią­ga­jąc da­lej i za­ja­da­jąc za­war­tość wor­ka. Kie­dy ten zwiot­czał, rzu­ci­li pu­stą szma­tę męż­czyź­nie i mach­nę­li na odźwier­ne­go. Sy­tu­acja po­wtó­rzy­ła się kil­ka­krot­nie. Raz ja­kiś zde­spe­ro­wa­ny męż­czy­zna rzu­cił się na straż­ni­ków wy­że­ra­ją­cych mu stra­wę przy­nie­sio­ną przez syna, ale skoń­czył na zie­mi, bru­tal­nie sko­pa­ny.


  Xiao, któ­re­go po nie­prze­spa­nej nocy mo­rzył sen, miał już za­mknąć oczy, gdy ko­lej­na oso­ba wy­da­ła mu się zna­jo­ma. Wy­tę­żył wzrok i za­mru­gał – ku swe­mu zdu­mie­niu uj­rzał Jiang.


  Czy ona przy­szła do mnie? – po­my­ślał z nie­do­wie­rza­niem. Tym­cza­sem Jiang roz­glą­da­ła się po więź­niach, wy­raź­nie ko­goś wy­pa­tru­jąc. Wtem za­ga­dał do niej Ou Jia. Straż­ni­cy prze­chwy­ci­li wo­rek, ale le­d­wo zaj­rze­li do środ­ka, rzu­ci­li go mło­dzia­no­wi. Ten po­rwał zdo­bycz i nie od­wra­ca­jąc się do Jiang, ru­szył szyb­kim kro­kiem pod okap, po dro­dze pra­wie wsa­dza­jąc gło­wę do wor­ka. Do­tarł do celu rów­no­cze­śnie z za­do­wo­lo­nym He Li­we­iem.


  – Przy­szła do cie­bie – mruk­nął Ou Jia do ba­ka­ła­rza. – Po­wie­dzia­łem, że le­żysz obo­la­ły. – Jesz­cze bar­dziej ści­szył głos: – Plac­ki z sie­ka­nym mię­sem! Jedz­cie, za­nim straż­ni­cy się zo­rien­tu­ją, że sple­śnia­ły ryż na gó­rze był tyl­ko dla nie­po­zna­ki!


  He Li­wei rzu­cił się na je­dze­nie jak opę­ta­ny. Xiao pró­bo­wał do­trzy­mać obu tem­pa, ale obo­la­łym i odrę­twia­łym mię­śniom bra­ko­wa­ło szyb­ko­ści. Wkrót­ce było po plac­kach. Ba­ka­łarz za­gryzł zęby. Le­d­wo po­wstrzy­mał się, by nie ob­sy­pać sa­mo­lub­nych ob­żar­tu­chów wy­zwi­ska­mi. Nie omiesz­kał­by się po­dzie­lić z Ou Jia i He Li­we­iem, a oni wła­śnie or­dy­nar­nie go ob­żar­li! Jak na urą­go­wi­sko obu­dzo­ny brzuch roz­bur­czał się na do­bre w chwi­li, gdy ostat­ni pla­cek zni­kał w ośli­nio­nych war­gach opo­wia­da­cza. Xiao mełł w ustach je­dy­ny po­zo­sta­ły mu po dwóch plac­kach kęs, suto do­pra­wio­ny prze­kleń­stwa­mi, li­cząc, że uro­śnie, i ki­piał gnie­wem.


  Ale co mógł zro­bić? Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, by ich do sie­bie zra­ził. Przy­po­mniał so­bie chwi­lę, kie­dy stał na wię­zien­nym dzie­dziń­cu, pa­trząc na cał­ko­wi­cie obcą i w naj­lep­szym ra­zie obo­jęt­ną, a w naj­gor­szym wro­gą zbie­ra­ni­nę – i ko­lej­ną, kie­dy roz­po­znał Ou Jia. Mu­szę z nimi jesz­cze wy­trzy­mać, my­ślał. Ina­czej zgi­nę. Choć nie­ko­niecz­nie z gło­du.


  Uspo­ko­ił się jed­nak do­pie­ro, gdy obie­cał so­bie so­len­nie, że na­za­jutrz rano pierw­szy pod­bie­gnie do bra­my i od­bie­rze stra­wę od Jiang. Hmm, Jiang... Dla­cze­go przy­szła? Sama z sie­bie? Może wy­sła­ła ją Chry­zan­te­mo­wa Ło­dy­ga? A może żal jej się zro­bi­ło pe­chow­ca? Lu­bi­ła mnie dziew­czy­na, po­my­ślał Xiao, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak służ­ka się doń od­no­si­ła. Tyl­ko, u lisa, za co?


  – No to po­ja­dłem. – He Li­wei po­kle­pał się po brzu­chu. – Nie będę na pu­sty żo­łą­dek po mie­ście z ta­blicz­ką drep­tał. Za­raz będą mnie wo­łać...


  Xiao prze­łknął wspo­mnie­nie plac­ka i krzy­wiąc się ca­łym sobą, wstał. Mię­śnie rwa­ły, w ko­ściach ła­ma­ło, ale mu­siał się wy­si­lić, by so­bie ulżyć. Uty­ka­jąc, ru­szył w kie­run­ku klo­aki.


  Po­przed­nie­go dnia wy­star­czy­ło, że sta­nął nad do­łem, na­wet nie nad­to bli­sko. Te­raz jed­nak bę­dzie mu­siał kuc­nąć. W róż­nych miej­scach już się za­ła­twiał, ale z tak wstręt­ne­go dołu klo­acz­ne­go do­tąd ko­rzy­stać nie mu­siał. Wi­dział jed­nak, co się sta­ło ostat­nie­go wie­czo­ra, gdy je­den z więź­niów jął po kry­jo­mu pod­le­wać sto­ją­cy na ubo­czu fi­lar. By­stro­oki straż­nik pod­biegł i jed­nym ude­rze­niem pał­ki roz­cią­gnął le­niu­cha na zie­mi. Po­rzą­dek mu­siał być.


  Naj­waż­niej­sze nie wpaść, po­wta­rzał so­bie Xiao, zbli­ża­jąc się do dołu. Po­wie­trze nie­mal na­ma­cal­nie gęst­nia­ło w oto­cze­niu dłu­gie­go na kil­ka­na­ście i sze­ro­kie­go na kil­ka kro­ków rowu, w któ­rym do­ro­sły męż­czy­zna skrył­by się z gło­wą. Wszel­kiej ma­ści nie­czy­sto­ści i naj­róż­niej­sze śmie­ci zda­wa­ły się kłę­bić w za­głę­bie­niu od roz­pie­ra­ją­cych je wy­zie­wów, po­że­ra­ją­ce­go ro­bac­twa i prze­ni­ka­ją­cej desz­czów­ki.


  Czy oni tego ni­g­dy nie wy­bie­ra­ją? – po­my­ślał Xiao i pod­szedł pra­wie nad samą kra­wędź. Kil­ka razy mach­nął ręką, od­ga­nia­jąc mu­chy. Szko­da cza­su, po­my­ślał jed­nak, marsz­cząc nos. Od­wró­cił się, pod­ka­sał cha­łat, spu­ścił spodnie i przy­kuc­nął.


  Mu­chy jak na dany sy­gnał opa­dły go całą roz­b­zy­cza­ną chma­rą. Po­trzą­sał gło­wą, pró­bu­jąc się ich po­zbyć; ręce miał za­ję­te pod­trzy­my­wa­niem cha­ła­tu. Zresz­tą bał­by się nimi ma­chać – gdy­by stra­cił rów­no­wa­gę...


  Wtem za­skrzy­pia­ła furt­ka. Na dzie­dzi­niec we­szło kil­ku umo­ru­sa­nych męż­czyzn z wia­dra­mi i ło­pa­ta­mi. Nikt ich nie przy­trzy­my­wał, nikt nie ko­pał – z miej­sca ru­szy­li ku klo­ace. O! Chy­ba mu­szę koń­czyć, po­my­ślał Xiao. Więc jed­nak wy­bie­ra­ją na­wóz, choć chy­ba za rzad­ko. Wstaw­szy, wcią­gnął spodnie, wy­gła­dził cha­łat i już miał od­cho­dzić, wy­mi­ja­jąc po dro­dze gru­pę gno­ja­rzy, gdy wtem ude­rzo­ny w pierś pod­sko­czył, a po­tem padł na ple­cy. Świat za­wi­ro­wał mu przed oczy­ma, cia­ło prze­bie­gła fala wstrzą­su. Nie miał cza­su się prze­stra­szyć ani przy­go­to­wać na twar­de lą­do­wa­nie... Na to dru­gie nie mu­siał. Było mięk­kie.


  Ohyd­nie mięk­kie.


  Ze­rwał się z krzy­kiem jak opę­ta­ny, a ra­czej pró­bo­wał ze­rwać, ale obrzy­dli­wa bre­ja wy­peł­nia­ją­ca dół trzy­ma­ła go pod ko­la­na, a ręce za­pa­da­ły się po łok­cie. Do­pie­ro co zje­dzo­ne plac­ki po­de­szły mu do gar­dła. Po­mię­dzy jed­ną a dru­gą tor­sją du­sił się, nie mo­gąc wcią­gnąć w płu­ca prze­sią­kłe­go nie­wy­obra­żal­nym smro­dem po­wie­trza. Każ­dy od­dech pro­wo­ko­wał ko­lej­ne wy­mio­ty, choć żo­łą­dek był już pu­sty, jak gdy­by Xiao od ty­go­dnia nie miał w ustach na­wet śli­ny. Zgię­ty w pół, pa­trzył łza­wią­cy­mi oczy­ma w ludz­kie łaj­no, w któ­rym grzę­znął, i czuł, że za­raz wy­rzy­ga so­bie żo­łą­dek.


  – Ten na nic chy­ba – do­biegł z góry po­mruk.


  Xiao le­d­wo go za­re­je­stro­wał, wal­cząc z wy­mio­ta­mi. Naj­gor­sze skur­cze wresz­cie mi­nę­ły, ale mdłość po­zo­sta­ła, a każ­dy rzut okiem na oto­cze­nie wy­wo­ły­wał nud­no­ści. Wy­pro­sto­wał się z tru­dem i za­czął wy­ma­cy­wać rę­ka­mi kra­wędź dołu. Zła­pał, raz i dru­gi pró­bo­wał się po­dźwi­gnąć, ale na dar­mo. Znad kra­wę­dzi po­le­cia­ły nań mięk­kie, po­dat­ne gru­dy. Znów zgiął się w pół, tar­gnię­ty tor­sja­mi.


  – Cze­kaj – ode­zwał się ktoś inny. – Ja z nim po­ga­dam. Hej ty!


  Ba­ka­łarz nie za­re­ago­wał, za­ję­ty sobą i swym wy­wra­ca­ją­cym się na nice żo­łąd­kiem. Kie­dy jed­nak obe­rwał czymś twar­dym w gło­wę, mu­siał ją pod­nieść


  – Nie rzu­caj się tak! – mó­wił wy­so­ki dry­blas. – Jesz­cze nam po­dzię­ku­jesz, że w ten spo­sób wszyst­kie du­chy od cie­bie uciek­ną na sto li! Wy­cią­gnie­my cię, ale mu­sisz tro­chę po­pra­co­wać. Masz tu ku­be­łek – wska­zał na drew­nia­ne na­czy­nie do­pie­ro co za­pa­dłe w bre­ję – i zbie­raj, jak naj­szyb­ciej mo­żesz, to nie­dłu­go wyj­dziesz. Tyl­ko czy­ste, bez szmat i ta­kich tam! A jak nie – spu­ścił na li­nie wia­dro, przed któ­rym Xiao le­d­wo się uchy­lił – to po­szu­ka­my ko­goś in­ne­go do tej ro­bo­ty, ale jego wy­cią­gnie­my, a ty bę­dziesz mu­siał gra­mo­lić się sam. To jak bę­dzie?


  Xiao chciał zła­pać go za kost­ki i ścią­gnąć w dół albo chlu­snąć gów­nem w twarz. I może był­by tak w de­spe­ra­cji zro­bił, gdy­by nie to, że tam­ten stał za wy­so­ko, a on tkwił zbyt głę­bo­ko. Bez sło­wa zła­pał ku­be­łek i z fu­rią jął na­peł­niać wia­dro. Nie zwa­żał na krzy­ki i śmie­chy zbie­ra­czy łaj­na, któ­rzy nie na­star­cza­li spusz­czać i wy­cią­gać wia­der, tyl­ko ła­do­wał łaj­no, któ­re­go smród wy­ci­skał mu z oczu gorz­kie łzy, a z ust lep­ką śli­nę. Nie­ba­wem za­czę­ło mu się dwo­ić w oczach, ser­ce wa­li­ło jak młot, od­dech stał się szyb­ki i płyt­ki. Na­peł­niał jed­nak wia­dra, póki nie za­czął się chwiać. Ku­be­łek wy­padł mu z dło­ni, w gło­wie za­wi­ro­wa­ło. Le­d­wo zdą­żył oprzeć się o ścia­nę.


  – Dość, ma dość! – roz­le­gły się gło­sy. – Da­wać ko­goś in­ne­go!


  Nie­ba­wem obok Xiao w dole wy­lą­do­wał ja­kiś inny wię­zień. Klął i krzy­czał, ale i on mu­siał się wresz­cie pod­dać. Wkrót­ce ła­do­wał na­wóz z więk­szym jesz­cze za­pa­łem niż przed chwi­lą Xiao. A ten stał opar­ty o ścia­nę i cze­kał. Nie czuł już smro­du ani wstrę­tu, tyl­ko ogrom­ne zmę­cze­nie. Czas zda­wał się za­gi­nać w tej peł­nej nie­czy­sto­ści gro­cie. Nie pa­mię­tał już, co my­ślał, kie­dy ran­kiem był roz­ku­wa­ny, kie­dy sia­dał obo­la­ły pod ścia­ną, kie­dy wgry­zał się w plac­ki. To wszyst­ko sta­ło się na­gle od­le­głe i bla­de. A on sie­dział te­raz za­głę­bio­ny do pół łyd­ki w ludz­kich od­cho­dach i le­d­wo za­cho­wy­wał dość świa­do­mo­ści, by nie upaść i nie uto­nąć.


  Wtem, zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie, coś chwy­ci­ło go za ra­mio­na. Jego nogi z siorb­nię­ciem opu­ści­ły bre­ję i sta­nę­ły drżą­ce na ka­mien­nych pły­tach dzie­dziń­ca.


  – Usto­isz? No. Tyl­ko uwa­żaj, żeby znów nie wpaść!


  Zbie­ra­cze ode­szli, śmie­jąc się, z wia­dra­mi peł­ny­mi cen­ne­go na­wo­zu. Xiao stał jesz­cze chwi­lę, a po­tem za­czął su­nąć krok za kro­kiem, sam nie wie­dział gdzie, byle tyl­ko da­lej od klo­aki.


  W jego polu wi­dze­nia po­ja­wił się He Li­wei.


  – Tędy – mruk­nął, wska­zu­jąc Xiao dro­gę pod mur, ale go nie do­ty­ka­jąc. – Roz­bierz się i rzuć ubra­nie w dół, wy­szu­kam ci coś czyst­sze­go.


  Ba­ka­łarz ski­nął po­słusz­nie gło­wą i wszedł w osło­nię­ty kąt muru. Na sa­mo­dziel­ne my­śle­nie nie było go stać. Czuł jesz­cze w płu­cach zgęst­nia­łe wa­po­ry, a na cie­le za­sy­cha­ją­cą maź, ale nie my­ślał o nich. Wo­lał nie my­śleć. Bał się ko­lej­nych tor­sji.


  Opo­wia­dacz od­szedł, a Xiao za­czął się roz­bie­rać. Na zie­mię le­cia­ły po ko­lei cha­łat, ko­szu­la, buty, spodnie... Był już pra­wie nagi, gdy ob­la­ła go fala płyn­ne­go zim­na. Wstrzą­snął się i za­drżał, ale po­czuł się le­piej.


  – Wy­trzyj się tym – mruk­nął He Li­wei, po­da­jąc mu nie­roz­po­zna­wal­ny kłąb szmat. Xiao wy­peł­nił po­le­ce­nie i po chwi­li znów drżał z roz­ko­szy pod chlu­sta­mi wody.


  – Wię­cej nie ma – ogło­sił ku jego roz­cza­ro­wa­niu opo­wia­dacz, od­kła­da­jąc wia­dro. – Na smród nic nie po­ra­dzi­my, musi sam wy­wie­trzeć. Masz tu odzie­nie – po­dał mu ko­lej­ny, więk­szy kłąb – a po­tem siądź so­bie gdzieś z boku.


  Deszcz... gdzie deszcz, kie­dy go trze­ba... – my­ślał Xiao, nie­mra­wo mnąc kłąb w rę­kach. Każ­dy wdech uświa­da­miał mu, że jego cia­ło śmier­dzi wprost nie do znie­sie­nia. Je­śli się ubio­rę, to smro­dem prze­siąk­ną też sza­ty. Gdy­by nie to wia­dro... Ze­żarł mi pra­wie wszyst­kie plac­ki, my­ślał, pa­trząc na kark od­da­la­ją­ce­go się He Li­we­ia, ale za­pła­cił za nie uczci­wie. Wcią­gnął cuch­ną­ce po­tem i bru­dem, ale su­che spodnie i wy­tar­ga­ną ko­szu­lę, wzuł przy­cia­sne buty. Pew­nie ścią­gnię­te z ja­kie­goś tru­pa, zga­dy­wał, i zro­bi­ło mu się jesz­cze bar­dziej nie­do­brze.


  Nie zdą­żył przejść do bu­dyn­ków, gdy znów roz­le­gło się skrzy­pie­nie furt­ki. Na dzie­dzi­niec wszedł ele­ganc­ko odzia­ny urzęd­nik w asy­ście straż­ni­ków. Wol­nym kro­kiem zbli­żyw­szy się do bu­dyn­ków, sta­nął przed snu­ją­cy­mi się i le­żą­cy­mi na po­de­ście więź­nia­mi w peł­nej pew­no­ści sie­bie po­zie, z roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi i rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi za ple­cy. Igra­ją­cej na jego twa­rzy bu­cie wiel­ce po­ma­gał oręż trzy­ma­ny na wi­do­ku przez ob­sta­wę.


  – Bacz­ność, psy! – krzyk­nął na­gle wy­so­kim gło­sem.


  Więź­nio­wie jęli się gra­mo­lić i usta­wiać. Xiao zro­bił nie­pew­ny krok, a po­tem za­trzy­mał się. Na do­łą­cze­nie do współ­to­wa­rzy­szy nie­do­li było już chy­ba za póź­no. Urzęd­nik krzyk­nął wszak­że „bacz­ność”, a więź­niom za­bro­nio­no się wte­dy ru­szać...


  To ro­zu­mo­wa­nie le­gło w gru­zach, gdy sto­ją­ce­go na ubo­czu więź­nia do­strzegł je­den ze straż­ni­ków. Bły­snął oczy­ma i szcze­rząc zęby, pu­ścił się bie­giem. Ba­ka­łarz ani się obej­rzał, jak męż­czy­zna uca­pił go za kark i po­wlókł przez dzie­dzi­niec do bu­dyn­ku. Xiao ma­chał roz­pacz­li­wie rę­ko­ma, pró­bu­jąc wy­zwo­lić się z bo­le­sne­go uści­sku, po­wie­dzieć przez zdła­wio­ną szy­ję, że pój­dzie sam, ale straż­nik był sil­ny i zde­ter­mi­no­wa­ny. Nogi wle­czo­ne­go za­dud­ni­ły o po­dest.


  – Tu stój, śmier­dzie­lu – wark­nął straż­nik i we­pchnął ba­ka­ła­rza w sze­reg. – Niech mi nikt na­wet nie drgnie!


  Więź­nio­wie wy­prę­ży­li się jesz­cze bar­dziej. Ten i ów sap­nął, czu­jąc bi­ją­cy od Xiao smród, ale nikt nie od­su­nął się odeń ani na piędź. Nie­ba­wem sze­reg znie­ru­cho­miał, cze­ka­jąc na sło­wa urzęd­ni­ka. Xiao za­gry­zał zęby, po­wstrzy­mu­jąc się od do­tknię­cia obo­la­łej szyi.


  – Wie­cie, kto przy­był do nas z sa­mej sto­li­cy pro­win­cji? – za­wo­łał urzęd­nik, to­cząc po nie­rów­nym sze­re­gu po­gar­dli­wym wzro­kiem. – Nie kto inny, jak sam do­stoj­ny głów­ny sę­dzia pro­win­cjal­ny Gao Bong! Jego czas jest cen­ny, więc na­ka­zu­ję wam i do­brze ra­dzę: nie prze­cią­gaj­cie, nie la­wi­ruj­cie, tyl­ko przy­zna­waj­cie się od razu do winy. Nam oszczę­dzi­cie pra­cy, a so­bie bólu. Do za­cho­du słoń­ca wszy­scy mają być prze­słu­cha­ni!


  Po­śród więź­niów za­szu­mia­ło, roz­le­gły się ja­kieś szep­ty i jęki, ale urzęd­nik uci­szył je ge­stem.


  – Nie jest nam taj­no, że są po­śród was licz­ni bun­tow­ni­cy, któ­rzy nie wy­zna­li do­tąd swych win. Spójrz­cie tam! – Wska­zał dru­gi bu­dy­nek, gdzie w cie­niu sie­dzie­li w dy­bach ska­zań­cy. – Oni wszy­scy przy­zna­li się do wsz­czę­cia bun­tu prze­ciw­ko naj­ja­śniej­sze­mu ce­sa­rzo­wi, oby żył dzie­sięć ty­się­cy lat. Te­raz mają co­dzien­ny przy­dział stra­wy i nie gro­żą im prze­słu­cha­nia. Wy też mo­że­cie tego do­stą­pić! Wy­star­czy, że sami przy­zna­cie się do winy, za­nim trze­ba was bę­dzie do tego zmu­sić. Prze­my­śl­cie spra­wę.


  Od­wró­cił się i od­szedł ku bra­mie, osło­nię­ty na­je­żo­ną orę­żem stra­żą. Więź­nio­wie sta­li jesz­cze czas ja­kiś na bacz­ność, ale kie­dy tyl­ko furt­ka za urzęd­ni­kiem się za­mknę­ła, zmie­sza­li się i roz­krzy­cze­li. Po­śród ogól­ne­go rej­wa­chu w jed­no zle­wa­ły się la­men­ty, klą­twy i zło­rze­cze­nia. Roz­wa­ża­jąc sło­wa urzęd­ni­ka, wszy­scy my­śle­li na głos.


  Czy mnie też będą...? – py­tał sam sie­bie Xiao, co­fa­jąc się pod ścia­nę, by unik­nąć ści­sku. Ża­den urzęd­nik do­tąd z nim nie roz­ma­wiał o za­rzu­ca­nych mu czy­nach , ale mu­sia­ło cho­dzić o kra­dzież, pa­ser­stwo i mor­der­stwo. Za­drżał. Wie­dział, jaka kara za to gro­zi. Po­wiódł wzro­kiem po mu­rach. Nie prze­sko­czy, nie uciek­nie... Co go na tym po­pla­mio­nym od krwi dzie­dziń­cu cze­ka?


  Roz­glą­dał się za He Li­we­iem albo Ou Jia, ale nie mógł ich wy­pa­trzyć po­śród po­ru­szo­ne­go tłu­mu. Wszyst­kie twa­rze wy­krzy­wio­ne gry­ma­sa­mi stra­chu, gnie­wu lub roz­pa­czy były mu obce. Słu­chał rzu­ca­nych go­rącz­ko­wo uwag i co­raz bar­dziej lo­do­wa­te zim­no roz­le­wa­ło mu się po wnętrz­no­ściach. Przy­po­mniał so­bie, jak wy­śmie­wał Ou Jia snu­ją­ce­go wi­zje okrut­ne­go trak­to­wa­nia więź­niów i czuł, że bled­nie.


  Jako pi­sarz są­do­wy wie­dział o bru­tal­nych prze­słu­chi­wa­niach osób po­dej­rza­nych o prze­stęp­stwa. Uczest­ni­czył w kil­ku z nich, kie­dy w ruch szły kije, a raz pal­co­ścisk, któ­re­go sam wi­dok prze­waż­nie wy­star­czał, by pod­sąd­ny przy­znał się do wszyst­kie­go. Ale to były wy­jąt­ki. Jego nie­gdy­siej­szy zwierzch­nik, sę­dzia Hu cheł­pił się su­ro­wo­ścią, ale z re­gu­ły trzy­mał z da­le­ka od zwy­kłej są­do­wej ro­bo­ty. Nie był je­dy­nym sę­dzią, któ­ry dla świę­te­go spo­ko­ju swe­go oraz ce­sar­stwa od­sy­łał z kwit­kiem, albo i z kop­nia­kiem, świad­ków i ofia­ry prze­stępstw. Je­śli już ko­goś przy­jął, to ogra­ni­czał się z re­gu­ły do wy­mie­rze­nia paru ki­jów tak skar­żą­cym, jak skar­żo­nym, i za­my­kał spra­wę. Gdy zaś tra­fi­li się po­waż­niej­si zbrod­nia­rze, od­sy­łał ich na prze­słu­cha­nia do głów­ne­go wię­zie­nia miej­skie­go, gdzie oso­bi­ście by­wał rzad­ko, nie chcąc brać so­bie na gło­wę no­wych kło­po­tów. Ra­por­ty tam­tej­szych władz, któ­re Xiao prze­pi­sy­wał i stresz­czał, in­for­mo­wa­ły tyl­ko o wy­ni­kach śledz­twa, nie o jego prze­bie­gu ani o za­sto­so­wa­nych me­to­dach. Dla Hu naj­waż­niej­sze było, żeby w ra­por­tach sła­nych re­gu­lar­nie do władz pro­win­cjal­nych wszyst­ko wy­glą­da­ło jak trze­ba – oraz żeby roz­wi­jać kon­tak­ty z wy­so­ki­mi urzęd­ni­ka­mi. Wła­śnie dzię­ki ko­nek­sjom i do­sko­na­łym wy­ni­kom za­pew­nił so­bie awans do Mi­ni­ster­stwa Kar.


  Prze­cież wie­dzia­łem o tor­tu­rach, o za­mę­cza­niu na śmierć, po­my­ślał Xiao. Każ­dy to wie. Ale co in­ne­go wie­dzieć, a co in­ne­go wi­dzieć... Sko­ro to jest głów­ne wię­zie­nie, to tu się nie pa­tycz­ku­ją, a jesz­cze przy wi­zy­cie sa­me­go na­czel­ne­go sę­dzie­go pro­win­cjal­ne­go...


  Furt­ka za­skrzy­pia­ła. Znów zro­bi­ło się ci­cho jak w gro­bie. Na dzie­dzi­niec za­czę­li się wle­wać straż­ni­cy. Cała ar­mia straż­ni­ków. I za­czę­li się uwi­jać. O ka­mien­ne pły­ty za­kle­ko­ta­ły i za­szczę­ka­ły pal­co­ści­ski, ła­ma­cze ko­stek, mło­ty. Wkrót­ce obok sta­nę­ły ka­dzie z wodą, w któ­rych zna­la­zły się po­tęż­ne ró­zgi ple­cio­ne z bam­bu­sa, oraz łoże dla chło­sta­nych. Więź­nio­wie za­czę­li się krę­cić, mam­ro­cząc przez zęby wy­zwi­ska, ale straż­ni­kom nie trze­ba było wie­le. Na­pię­ły się ku­sze, bły­snę­ły ostrza. A po­tem uka­zał się sam czci­god­ny sę­dzia.


  Był to człek już wie­ko­wy, o dłu­giej, si­wej bro­dzie zwi­sa­ją­cej z po­marsz­czo­nej twa­rzy i po­żół­kłych, po­skrę­ca­nych szpo­nach na wszyst­kich pal­cach – poza wska­zu­ją­cy­mi. Trzy­mał się jed­nak pro­sto i z dys­tynk­cją. Urzęd­nik, jesz­cze przed chwi­lą sro­dze pa­trzą­cy na więź­niów, ła­sił się doń te­raz jak pies.


  Straż­ni­cy wnie­śli zdob­ne krze­sło. Do­stoj­ny gość usiadł na nim z ma­je­sta­tem, któ­re­go nie po­wsty­dził­by się chy­ba sam ce­sarz, a urzęd­nik wziął na sie­bie rolę he­rol­da.


  – Czci­god­ny Gao Bong roz­po­czy­na sę­dzio­wa­nie!


  Straż­ni­cy jak­by tyl­ko na to cze­ka­li. Od mu­rów od­bił się krzyk pierw­sze­go wle­czo­ne­go przez dzie­dzi­niec nie­szczę­śni­ka. Stło­czo­na ciż­ba drgnę­ła, ale nikt nie śmiał prze­ciw­sta­wić się war­tow­ni­kom. Wię­zień padł na ko­la­na przed sę­dzią, bła­ga­jąc o ła­skę. Je­den z trzech pi­sa­rzy za­czął bez­na­mięt­nie od­czy­ty­wać za­rzu­ty.


  Ale Xiao nie pa­trzył, nie słu­chał. Przed chwi­lą bo­wiem za­skrzy­pia­ła furt­ka, a kie­dy prze­niósł wzrok na ko­lej­ną wcho­dzą­cą na dzie­dzi­niec po­stać, ser­ce sta­nę­ło mu w pier­siach.


   


  Dla­cze­góż? O tym już w na­stęp­nym roz­dzia­le!


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:
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